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PRZEDPŁATA KWARTALNA 
wynosi w mioście 1 mk. 75 fen. 
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— * Cechów rzemieślniczych po- 
trzeba! Owa sławiona wolność procederowa, 
jak dziś widzimy, zrajnowsła na dobra stan rze- 
mieślniczy, 

Oddała ona najprzód rzemieślnika w zależność 
od kapitalisty. Dzisiaj wielu nawet pracowitych, 
w fachu awym dziełnych, trzeźwych i oszczędnych 
rzemieślników nie może prowadzić warsztatu sa- 
modzielnie, na własny r.chunek i własne rytyku. 
Liczba samodzielnych majstrów zinniejsza się 
zaslraszająco, a większa 10h część idzie w po- 
siugę kapitalistów, którzy przemysł przy ich po- 
mocy po fabrycznemu prowadzą i towarem swoim, 
zwykle tańszym, biją na targach rzemieślników 
w kapitały słabych. Większa część dzisiejszych 
majstrów posiada warsztat, narzęazia, ale mate- 
ryał, to jest najwaźniejszy, bo obrotowy, ka- 
piteł dostarczają im kepitaliści, tak, że rze- 
mieślnik staje się właściwie robotnikiem kapita- 
listy. Skutkiem tego zarobek u rzemieślnika jest 
maly, przyszłość prawie żadna, bo zgoła nie ma 
dla niego widoków, żeby mógł przyjść kiedyś do 
jakiego takiego kapitaliku i stanąć na własnych 
nogach, 

W piśmie naszem rozbieraliśmy nieraz te stó- 
sunki. W Poznaniu wielkie warsztaty szewskie, 
stolarskie i krawieckie zatrudniają samych pol- 
skich rzemieślników. Nie inaczej mają się rzeczy 
na prowincyi. Kapitał wciska się po małych 
miasteczkach nawet do takich procederów, jakim 
jest piekarstwo. Proceder ten opiera się przewaz 
żniə na kapitale obrotowym: na mące i opało- 
wem drzewie. Ruohliwi kapitaliści po małych 
miasteczkach niejednemu piekarzowi dowożą mą- 
kę, zaliczają pieniądz na drzewo; gdy nie znajdą 
podobnego piekarza na miejscu, rzoczją się na 
miasteczka sąsiednie, z „życzliwości“ pomagają, 
a myślą przy tem oczywiście tylko o swoich 
zyskach i to jak największych. 

W ionym kierankn podziałała wolność proce- 
derowa bodaj jeszcze nie gorzej, ha wprowadziła 
w stan ruemieśluiczy zepsucia i sprowadziła 
upadak sztuki rzemieślniczej. Jedno z drugim 
przyczyniło się do tego, Że stan gzemieślnicay 
dziś rozsypuje się i w coraz większy niedostatek 
popada. 

Dziś chłopak, uczący się rzemiosła, może warsztat 
każdej chwili opuścić. Każdy majster, znający się czy 
nieznający na fachu, może każdego ucznia każdej 
chwili, —bez względu na to, ozy się trzy lata, czy 
tylko rok uczył — wyzwolić na czeladnika, a tak 
wyzwolonemu czeladnikowi, bez dałszej wprawy 
i przy dzisiejszych atósunkach bandlowych tyłe 
potrzebnego doswiadczenia, wolna otworzyć ware 
gztat jako gomodsielnemu majatromi. Skutkiem 
tego mamy daié kiepskich czeladników, którzy 
jeszcze ras w naukę pójść powinni, kiepskich 
majstrów, nie posiadających wcale warunków do 
samodzielnego prowadzenia warsztatu, którzy po- 
winni jako ozeludnicy pracówad. Z tych to ludzi 
głównie rekrutują sobie kapitaliści robotników w 
swych warsztatach fabrycrnych A że i dobry 
majster samodzielnie z trudnością się utrzyma, 
więc po warsztatach fabrycznych, prowadzonych 
przez kapitalistów, którzy się przemysłu nia uczyli, 
pracuje dziś dobry obok liczego czeladnika, 5 
po za tem warsztatami niaumiejętnemu majstro- 
wi wolno tak samo procader prowadzić, jak naj- 
zdolniejszemn. Powetała wiąe w stanie rzemieśl- 
niczem zamieszanie, które doprowadziła do rog- 
sypki tego stanu 1 to z takiemi następstwami, 
że dziś rzemieślnicy sami dopomagają do ruiny 
swego stanu, że sami na siebia bicze kręcą. 

Jakże się wyzwolić z tego upadku? 

Na to zdaje się być jadynem i najskuteczniej- 
szem lekarstwem przywrócenie cechów 
z uwzględnieniem dzisiejszych stósnnków, która 
ią cofnąć nie dadzą. 


Młodzież rzemieślnicza nie powinna być 
dziko chowaną, jak się to obecnie dziać może, 
ale podług przepisów tak ułożonych, aby 
podług nich kształcony inłodzienies, gdy mu na 
innych warunkach zresztą nie zbywa, z pewnością 
mógl wyjść na rzemieślnika, znającego się do- 
brze na swym fachu. 

Kontrakty między rodzicami lub opiekunami 
uczniów a majstrami, jak nie mniej między cze- 
ladnikami a majstrami, powinny być ściśle, we- 
dla zasad w cechu ułożonych, opisane i zosia- 
wać pod kontrolą starszych cehu, a nie jak 
Bię dziś dzieje, że się wszystko luźnie załatwia 
tylko pomiędzy dwiema osobami. Tak uczeń jak 
czeladnik powinni wiedzieć, że jeżeli umowę sa- 
imowolnie zerwią, to skutki tego nie przestaną 
ich ścigać, dopóki nie dopełnią, do czego się 
obowiązali. 

Przy dzisiejszej rozsypce potrzeba atanowi rze- 
mieślniczemu wewnętrznej karności, a to da 
się osięgnąć jedynie przez przywrócenie cechów. 

Wolność procederowa nie ustanie, co zaś do- 
brego obok niej będą mogły zdziałać dla rze- 
inieślników cechy, tego przewidzieć nie można. 
Ale to można za pewnik uważać, że tylko przez 
cechy da się podnieść dziś tak bardzo między 
rzemieślnikami upadła wykształcenie fa- 
chowe. Dalej, zdaniem naszem, i na to można 
z pewnością liczyć, że przez ożywienie cechów przyj- 
dzia w stanie rzemieślniczym do rozdziału na cecho= 
wychi uiecechowych. Cechowa czeladź będzie się od- 
anaczała większą dzielnością w fachu i będzie 
szukała pracy u majstrów samodzielnych, da- 
brych, a nie u fabrykantów, już dla tej samej przy- 
czyny, że i dzisiaj majstrowie samodzielni dają czela- 
dzi czasami o 339), większą płacę, aniżeli fabrykanci. 
Majstrowia samodziełni, zatrudniając samych do» 
brych czeladników, których dzisiaj wszystkich i 
za pieniądze dostać nia mogą, bo ich po prostu 
nie ma, będą fabrykantów bili lepszym towarem. 
Fabrykanoi, którzy dzisiaj i dobremu rzemieś]ni- 
kowi mało placą, będą mieli do wyboru, albo 
płacić więcej i mieć dobrych czeladników, albo 
też posługiwać się lichym czeladuikiem i lichym 
towarem psuć renomę firmy swojej. 

Tak nam się fa raecz przedstawia w przyszło- 
ści. W każdym razie, rzemieślnicy, którzy się 
dzisiaj tak skarzą, że ich fabryki rujnują, że 
muszą brać od fabrykantów ceny, jakie im dają, 
ża dobrej ozeladzi niu ma, że cały stan rzemie- 
Ślniczy jest w rozaypce, ba zdolny rzemieślnik, 
chcą wyżywić rodzinę, musi iść w posługę ka- 
pitalisty, a partacz, gdy chce, na własną rękę 
może prowadzić proceder; — w każdym razie, 
powtarzamy, rzemieślnicy powinni zrozumieć, że 
Śród tej powszechnej rozsypki tylko pod tym 
warunkiem mogą się szeregować, gdy pod zasło- 
ną cechów rzemieślniczych podadzą sobie dłonia 
i, w cechu zjednoczeni, będą bronili sztuki i do- 
bra rodzin swoich. 

Pad koniea naszego artykułu pozwolimy sobie 
zwrócić uwagą ozytelników naszych jeszeze na 
jeanę okoliczność, która vie jest bez wszelkiego 
znaczenia. 

"Tutejsi rzemieślnicy przypomną sobie może, 
że tu w Poznaniu już latem zeszłego roku za- 
częli się Niemcy zajmować żywiej cechami, 
mianowicie stołarze, Cieśle, rzeźnicy. Przed trze- 
ma miesiącami zebrali się do Poznania zegarmi- 
atrze z Księstwa i zawiązali się w cech, przyj- 
imując, co do uczniów te sama zasady, które mi- 
niater handlu w swym znanym okćlniku wyłu- 
szczył. Okólnik ministra nie był jeszeze w pi- 
gmach publikowany, a już zebrali się niemieccy 
rzemieślnicy przed tygodniem na sali Lamberta, 
by w myśl zasad tegoż okólnika radzić nad ce- 
chami rzemieślniozemi. 

Naszem zdaniem, do ruchu, który między 
Niemcami *%atajszymi już widzimy, wyszedł po- 
pęd z góry, od władzy. Za domysłem naszym 


przemawia takża i to, że na zebraniu niemie- 
ckiem w sali Lamberta przemawiali przefesoro- 
wie, urzędnicy. Władza daje tu widocznie wska- 
zówki i dobrze robi. 

A jakże jest u nas Polaków? My nio ma- 
my tej styczności z władzą, co obywatela nie- 
miecey, Mało mamy członków w reprezentacyi 
miejskiej, przy magistracie, nikogo w policyi, ni- 
kogo w rejencyi. My musimy czekać, dopoki się 
o takich rzeczach nie dowiemy z „Posenerki!" 
„Pos. Tageblatt“, lub z innyeh piam niemieckich. 
Za tem idzie, że podczas gdy tutejsi niemieccy 
rzemieślnicy już sią ruszają, to nasi stoją jeszcze 
nieczynni. 

Te uiedogodności należy nam pokonywać wię- 
kszą czujnością i gorliwością w dopilnowaniu 
swych interesów. 

Niechej więc polscy rzemieślnicy rozważą B0- 
bie sprawę cechów i niech się zastanowią, ca im 
w obeonej chwili nezynić wypada. 

— Jutro we wtorek zbiorą się po raz drugi 
niemieccy rzemieślnicy w sali Lamberta 
o godzinie 8 wieczorem, by radzić nad cechami 
rzemieślpiczemi. 

Dobrzeby było, gdyby niektórzy z naszych rze- 
mieślników poszli narodom tym się przysłuchać, 
by poznali, jak się niemieccy rzemieślnicy na 
ważną tę sprawę zapatrują. 


— * W obronie Spółek połyczko- 

wych i ich Zarządów piszą nam 
z Psaczówa 9, stycznia, 

W ur. 3 „Orędownika* zamieszczony był z Prus 
Zachodnich list otwarty do Zarządów Spółek Pa- 
życzkowych, na który odpowiedzieć wypada, bo 
pisarz postawił kilka fałszywych twierdzeń, mo- 
gących niejednego w błąd wprowadzić. Najprzód 
występuje piszący ogólnie przeciw Spółkom, ża 
„wawiodły nadzieje, de nie spełniły swego za- 
dania.“ 

Tak, zawiodły nadzieje bezmyślnych ludzi, 
którzy muiemali, że skoro Spółka założona, mo= 
ga sobie wziąść pieniędty, sprawić ładne rzeczy, 
dobrze jeść i pić, i mająa pieniądze w ręku, nie 
nio robić. 

Tych zawiodły. 

Niech każdy pożycza tylko tyle, ile mu 
koniecznie potrzeba, niech pieniądze włoży z 
Toawagą w handelek, rzemiosło, dobytek i niech 
pracuja podwójnie, pokrzapiony tą pomo- 
cą, to nikogo Spółki nia zawiodą, 

„Spółki nia spelniły swego zadania* — mówi 
autor i popiera to zdanie uwagą, że Spółki „bie- 
dnej wdowie, chcącej swe dzieci przyodziać, lub 
wykactałcić pożyczek nie dają i że lichwy przy- 
tłumić nie zdołały. 

Zdaje się z tego, ża autorowi nie jasne gra- 
nice, w których Spółki zadanie awe apełnić 
mogą. Spółki mają zadanie popierania się wza- 
jemnego i wydobywania się z rąk lichwiarzy, ala 
aby to zadanie spełnić mogły, muszą stać na 
trwałej podstawie, a tą jest: interes, 
zysk, pewność pokyczki. Spółki rządząca 
sią zbytnią mezuciowością runąć muszą i przed 
tym błędam właśnie przestrzadz trzeba, bośmy 
Polacy znani z porywów uczucia. Wdo- 
wy. jakie autor nam na przykład daje, muszą się 
udać do dobraczynnych ludzi, Towarzystwa ów. 
Wincentego a Paulo lub Towarzystwa Pomocy 
Naukowej. Spółki nie są towarzystwem dobro- 
czynności w znaczeniu przes autora podanem. 
Dohraczynny ich wpływ polega na tem, ża 

1) pożyczający w ogóle niśszy procent płacą 
nił lichwiarzowi i co najważniejsza, że 

2) po kwartale nie potrzebują jak u lichwiarza 
całej sumy płacić, lecz z reguły jedną dziesiątą 
część długu, a w razie niemożności tylko pro- 
oent płacą, a pożyczka zię nadal przedłuża. 


Liehwiarz właśnie na tem przedłu- 
Żaniu najwięcej zarabia. Aby ludzi 
omamić, weźmie nawet po 5 procent a nie po 
8 proo. jak w Spółce, ala po kwartale żąda c a- 
łej sumy np. 100 tal. Dłużnik jej odpłacić nie 
może, i aby ujść na teraz egzekucył, dopisuje 
po kilka talarów na weksel i daje, ile lickwiarz 
chce procentu. W Spółkach coś podobnego nie 
zachodzi, tam, jak wyżej powiedziałem, według 
przepisu statutów tylko dziesiątą część pożyczki 
na odpłatę żądają, a gdy dłużnikowi bieda, prze- 
dłużają pożyczkę za zapłaceniem zwykłych pro- 
centów. Tu tkwi największa dobrodziejstwo Spó- 
tak Pożyczkowych. | 

Że wielu łudzi tych korzyści Spółek nie poj- 
muje i do lichwiarza po pieniądze chodzi, czego 
i tm liczne mamy przykłady, o to Spółek winić 
nie można. Trzeba o tych korzyściach mówić, 
pisać, w różnem świetle je wystawiać, a nie nwa- 
gami na wątłych i niejasnych podstawych opar- 
temi, zaufanie do Spółek podkopywać. 

Dla tego też lichwiarze ciągle jeszcze dobra 
robią interesa i Spółki lichwy przytłomić nie 
mogły. Nawróćcie się panowie rzemieślmcy i 
gospodarze wiejscy, pożyczajcie tylko ze 
Spółek, a nie hędzie lichwiarzy ! x 

Tyle zaś wyrozumienia Zarządy Spółek mają, 
że do lichwiarza iść nie zmuszają, gdy człowiek 
uczciwy i pracowity po kwartale do kasy 
przyjdzie i oświadczy, że odpłaty uskutecznić 
nie może, lecz mu nadal pożyczkę przedłużą. 

Co do lichwiarzy zaś, to ci jako pewni lu- 
dzie wszędzie pożyczkę dostaną, nie tu, to tam, 
i Zarządy Spółek nie pożyczając znanym z tego 
rzemiosła ludziom, lichwie nie przeszkodzą. Prze- 
szkodzić jej mogą właśnie tylko skarzący 
się w nr, 3 „Oręd.* rzemieślnicy i gospo- 
darze, nie pożyczając od lichwiarzy, 
lecz ze Spółek. Tymezasem są np. i tu ludzie, 
którzy bądź to z fałszywego wstydu, bądź z obra- 
Żonej dumy, lub też poduszczeni właśnie przez 
lichwiarzy, ze Spółek nie pożyczają a idą da l- 
chwiarza i grube mu procenta płacą. Do tego 
gą to ludzie właśnie zamożni, którzyby pożyczkę 
bez wszystkiego dostali i o poręczycieli się łatwo 
wystarać mogli. Na to jest jedynem lekarstwem 
oświecenie ludzi o korzyściach i zasadach 
Spółek Pożyczkowywh. 


— * Walka rządu z Kościołem. 
W ciągu zeszłego 1878 r. umarło w dyecezyi 
warmińskiej 10 księży, w skutek czego li- 
czba osieronych probostw wynosi obecnie 19, z 
których 13 woale żadnego księdza nie posiadają. 


Piła, 8. stycznia. (Towarzystwo prze- 
mysłowe— Język polski. — Nieuszano- 
wanie świąt katolickich. — Z więzie- 
nia). Z ubiegiem roku zeszłego minęły dwa lata 
ad czasu zawiązania naszego Towarzystwa prze- 
mysłowego. Jak każdy, tak i nasz początek był 
trudny, ale przy pracy i pomocy Boskiej dopro- 
wadziliśmy do tego, ża Towarzystwa nasze mie 
tyłko na wewnątrz, ale i na zewnątrz błogie wy- 
dało owoce. Kiedy bowiem przed dwoma laty 
rzadko kiedy w mieście naszem usłyszałeś język 
polski, chyba w dni targowe od przybywających 
z okolicy wieśniaków, — mieszczanie Polacy bo- 
wiem sami z sobą po niemiecku rozmawiali, — 
doszliśmy dziś do tego, że rumieniec wstydu ob- 
lałby tego, któryby do rodaka swego w niemie- 
ekim języku miał się odezwać, Nawet Polacy, 
w znacznej mierze jnż zniemczeni, dziś chętniej 
mówią po polska, do czego głównie zabawy i 
przedstawienia polskie, urządzane przez członków 
Towarzystwa, się przyczyniły. Przedatawień ta- 
kich w ubiegłym roku mieliśmy dwa, a na oby- 
dwóch była najobszerniejsza sala w mieście tak 
przepelnioną, iż przed ostatniem przedstawie- 
niem obecny komisarz policyjny— który niedawno 
temu z zachodu przybył — zamknięciem sali już 
groził, gdyby jeszcze więcej publiczności przyjść 
miało. Chociaż jednakże kilkunastu jeszcze przy- 
było, p. komisarz nie robił trudności, widząc, że 
to ostatecznie uczciwa a przynajmniej politycznie 
nie winna zabawa, i przedstawienie odbyło się 
wśród hucznych oklasków. 

Towarzystwo nasze pracuje też cicho, ale gor- 
liwie, nie miesza się w politykę, ale na zebra- 
niach odbywających się regularnie co niedzielę 
rozatrząsa sprawy przemysłowe. W kościele wła- 
aną ma chorągiew, pod którą członkowie trzyma- 
jąc Świece przez Towarzystwo zakupione, się gro 
madzą i wzwartym szeregu w procesyi postępują. 
To też rozwija się coraz bardziej i coraz więcej, 


nawet u Niemców tntejszych znajduje uznania i 
szacunku. Obrany przed rokiem na wiecu zwoła- 
nym przeciw „agitacyom polskim* komitet, ma- 
jący wprowadzić w życie Towarzystwo, któreby 
przeciw rozwojowi naszego Towarzystwa działało, 
usnął i nie dał znaku życia o sobie, bo obywa- 
tele niemieccy byli z góry przekonani o bezsku- 
teczności takiego zadania. 

Szkoda tylko, że w kościele naszym wazystko 
po niemiecku, a serce się kraje, gdy się widzi, 
jak małe dzieci, mówiące po polsku, a ledwo czy- 
tać umiejące, na książkach niemieckich się 
modlą. Tak im już przed laty z góry nakazano, 
aby mogły śpiewać w kościele po — niemiecka. 
Biedna ta dziatwa nasza, tem biedniejsza, im 
więcej ograniczeni rodzice, którzy na tak potwor- 
ne rzeczy zezwalają. 

Jak w uroczystość Wszystkich Świętych tak i 
w Trzech Króli odbył się w mieście naszem ze- 
szłego poniedziałku targ Ludzi zjechało się na 
niego dużo, a nawet 1 chłopków naszych i wie- 
śniaczki z nabiałem i drobiazgiem widać było. 
Czyżby to u nas nie miało zobowięzywać to samo 
prawo, co i gdzieindzieję Ale nie ma nikogo, 
ktoby się o to upomniał. 

Ze coraz gorsze są czasy i coraz więcej prze- 
stępców, świadczy o tem liczba więżniów w tu- 
tejszem więzieniu się znajdujących, jakiej poda- 
bno jeszcze tu nie było, Jest ich 157! Warto 
się nad tem zastanowić, w czem przyczyna złego 
i jak je naprawić! 


Nowiny polityczne, 


Niemcy. Piątkowe rozprawy Izby poselskiej 
rozpoczęły się przekazaniem komisyi parlamen- 
tarnej ustawy, regulującej urzędowe stósunki pi- 
sarzy sądowych. Wszyscy posłowie zabierający 
głos w tej sprawie, oświadczyli się za uwzglę- 
dnieniem licznych petycyi, upominających o spra- 
wiedliwsze wynagradzanie, mozolnych obowiązków 
tych sądowych urzędników. Poczem po przekaza- 
niu przez Izbę komisgom innych jeszcze projek- 
tów do ustaw, rozpoczęły się rozprawy nad bud- 
żetem ministerstwa wyznań. 

Pierwszy przemówił poseł Windthorst z 
Centrum wykazując, że ostatnia mowa ministre 
Falka zniweczyła wiarę Centrum w bliskie za- 
kończenie kuliurkampfu. Pomimo tego Centram 
pragnie przyczynić się wedle sił do zgody Ko- 
ścioła z państwem, ale na podstawie zupełnej 
wolności Kościoła i sumienia, Tylko szczere po- 
rozumienie między Stolicą ów. a państwem mo- 
że nam dać stały pokój. Pogłoski o rokowa- 
niach rządu z Kościołem Centrum przyjęło z ra- 
dością, ale po ostatniej mowie ministra Falka 
obawia się, czy te rokowania nie zostały zerwane. 
Naród musi wiedzieć, jak ta sprawa stoi, bo złu- 
dne nadzieje zaszkodzić tylko mogą. Centrum 
będzie i w tym roku, przy pojedyńczych pozycy= 
ach budżeta wyznań, ponawiać swoje oskarżenia 
na skutki walki z Kościołem, bo obowiązkiem 
jego jest wskazać jak głęboko naród skotkiem 
tej walki cierpi. Wszelka parlamentarna dzia- 
łalność, tak w Prusiech jak i w Niemczech, jest 
niemożliwa, dopóki rząd bezpotrzebnie tę walkę 
przedłnża. Pokój z Kościołem jest konieczny, 
by podnieść co dnia bardziej upadające religijne 
poczucie ludu, i urzeczywietnić życzenie cesarza: 
by ludowi wiara jego zachowaną była. 
Nasze skargi — kończy mówca — przekonają 
was, jak ministerstwo wyznań słowa cesarskie 
pojmuje i wykonywa. 

— Minister Falk zapewnia, że śmiało zajrzy 
w oczy tym zarzutom Centrum, jakkolwiek po 
ostatnich swoich wywadach nie ma nie do doda- 
nia, ani do objaśnienia. Słowa jego były jasne, 
nie jego to winą, że ja sobie źle wytłumaczono. 
Zresztą obowiązkiem jest katolickiej ludności we 
własnych kołach nad umożliwieniem pokoju pra- 
cować, co też już zaczynają czynić niektóre ka- 
tolickie pisma, jak np. „Augeb. Postatg.* Mini- 
Bier żałuje, że inna katolickie pisma zdają się 
chcieć przedłożyć walkę, gdyż dopóki takia prze- 
ciwne prądy będą nurtowały w katolickiej lu- 
dności, zgoda z Kościoł do skutku nie przyj- 
dzie. Ministrowi odpowiedział poseł nasz ks. dr. 
Jażdłewski, wykazując straszliwe skutki wal- 
ki z Kościołem w naszem Księstwie. 

— Przesłany przez księcia kanclerza Radzie 
związkowej, projekt ustawy karnej dla członków 
parlamentu, uważają zgodnie wszelkich odcieni 
pisma za niebezpieczny zamysł skrępowania wol- 
ności słuwa. Najbardziej jednak przerażeni są li- 
beralni, gdyż widzą, jak daleko zaprowadziło ich 
pokorne ustępstwo, wszelkim zamysłom księcia 


Bismarka. Przyjąć tę ustawę—mówią— byłoby to 
zabić samych siebie, — odrzucić także nie lepiej, 
bo parlament będzie wtedy zapewne przez rząd 
rozwiązany, a wtedy pożegnamy się z naszą li- 
beralną większością, W kołach parlamentarnych 
sądzą jednakże, że ustawa ta jest niemożliwą, i 
że skończy się na przyznanin marszałkowi parla- 
mentu większej władzy w przestrzeganiu porząd- 
ku i powagi w obradach. 

— Zaprzeczają obecnie urzędowo podanej tak- 
że przez nas wiadomości, ża książę Bismark pro- 
sił Ojca św. o skłonienie Centrum do zajęcia in- 
nego względem rządn stanowiska. 

Pam minister wyznań — mówił nasz poseł ka. 
dr. Jażdzewski — przypomina nam słowa 
Ojca ów., z listu do Aroybiskupa Melchersa, w 
których waywa katolików, by byli tem prawom 
posłuszni, które się wierze Św. nie sprzeciwiają. 
Istotnie droga to jedyna do porozumienia — 
usuńcie prawa majowe przeciwne wierze katoli- 
ckiej, a pokój wewnętrzny państwu będzie zape- 
wniomy. Tymezasem od 5 lat, w których się 
walka kultorna toczy, żadna skarga nasza nić 
została uwzględnioną, żadne nadużycie usunięte. 
Pan minister oświadczył, że dopiero przy roz- 
prawach nad szkołami będzie właściwe miejsce 
do uastanowiania się nad życzeniem cesarza, ża 
należy ludowi zachować religią. Na 
polu szkólnictwa można istotnie w tej sprawie 
wiele złego wykazać, ale i w dziedzinie Kościoła 
dzieje się ludowi pod względem religijnym wiel- 
ka krzywda. 

Już w rozprawach poselskich z r. 1876 zwra- 
całem uwagę, że ustawy z 11. maja 1873 r. i 
21. maja 1874 nie są m nag wykonywane wedle 
danych nam dawniej przez ministrów zapewnień, 
Pan minister wyznań obiecał wspólnie z mini- 
strem sprawiedliwości złamn zaradzić, ale trzy 
już mijają lata, a poprawy żadnej nie widziamy, 
Chodzi tu o to, że ustawy z lat 1878, i 1874. 
zastósowują u naa teraz przeciw księżom prawnie 
ustanowionym, ponieważ ci księża, których Ar- 
cybiskup gnieźnieński i poznański już po wyda- 
miu tych ustaw na posady duchowne mianował, 
dawno już usunięci zostali, i znajdują się po 
większej części na wygnaniu. Całe zatem dusz 
pasterstwo W. Ke. Poznańskiego znajduje się 
obecnie w rękach prawnie ustanowionych księży, 
i jaż w r. 1876 prosiłem p. ministra, aby pod- 
rzędne władze tak względem nich wykonywały 
ustawy i przepisy, jak tego prawo wymaga. 

Z żalem powiedzieć muszę że właśnie oBiero- 
cone parafie największe napotykają tradności z 
zaspokojeniu swych religijnych potrzeb. W 5 la- 
tach walki z Kościołem, umarło lub w inny spo- 
sób opuściło swe stanowiska w naszych archidy- 
ecezyach 113 księży, w skutek czego 158 tysięcy 
726 dasz nie ma pasterzy, a z tych 105 tysięcy 
62 dusze nie mają wcale regularnego nabożeń- 
stwa; 58 tysiące 664 dusza mają wprawdzie wi- 
karyuszy, ała tym władze wykonywania ich urzę- 
du niemożebnem czynią, przez najrozmaitsze tłu- 
maczenie prawa, 

Pomiędzy temi 105 tysięcy 62 duszami pozbą- 
wionemi nabożeństwa, znajduje się 22 tysiąca 
422 takich, które pozbawione zostały pasterstwa 
duchownego z winy rządu. Są to parafie, któ- 
rem naczelny prezes W. Ks. Poznańskiego na- 
słął proboszczy rządowych. W obec straszliwe- 
go położenia tych parafii, zdawałoby się, że rząd 
nie będzie miał nic przeciwko temu, jeżeli oko- 
liczni księża przyjdą im w dozwolony prawnie 
sposób w pomoc z religijną pociechą. San mie 
nister wyznań obiecał w r. 1873, przy obradach 
nad ową ustawą, że pojedyńcze czynności 
duchowne, podjęte przez prawnie u- 
stanowionego księdza, w opróżnionej 
parafii nie są karygodne, jeżeli tenże 
ksiądz nie występuje w charakterze miejscowego 
proboszcza. Ale prokuratorzy i sądy w W. Ks. 
Poznańskiem, nie stósnją się da tej obietnicy p. 
ministra, i ja sam miałem w ręku akta dwóch 
prawnie ustanowionych księży, którzy zostali ska- 
zani za to, że w myśl p. ministra w osieroco= 
nych parafiach czynności duchowne odprawiali, 
Jeden z tych księży oświadczył sądowi powiato- 
wemu w Poznaniu, że działał zgodnie z dekla- 
racją i rozporządzeniem p. ministra z 10. marca 
1876 r. i 12. kwietnia 1875 r. ale sąd odrzekł 
mu, że o tem rozporządzeniu nie a nie nie wie, 
jakkolwiek p. minister obiecał w tej Izbie 10. 
marca 1876 r., że zapatrywania swoje prześle 
prokuratorom. Jakże zatem się to dziać może, 
że sądy do dziś dnia nie o tem nie wiedzą? 
Niech sobie p. minister każe przysłać akta są. 
dów: powiatowego i apelacyjnego w Poznaniu, a 


przekona cię, jak sobie one z jego deklaracyą po- 
stępują, 

Pod dniem 1%. lutego 1877 r. zwróciłem uwe- 
gę Izby na postępowanie władz z wikaryuszami 
w osieroconych parafiach, i starałem się udowa- 
dnió, że tacy prawnie ustanowieni wikaryusza 
mają prawo do tego, aby ich w pokoju zosta- 
wiono i dalej parafią duchownie zarządzać po- 
zwolono. Atoli naczelni prezesi poprostu im tego 
zakazują i nic nie słyszeliśmy, by się p. mini- 
ster rozpatrzył w sprawie tych niegłnsznia są- 
downie ściganych księży wikaryuszy. Proszę 2a- 
tem p. ministra ponownie, aby ta sprawy wziął 
pod rozwagę, albowiem i najwyższy trybunał wy- 
rokiem z 5. lutego 1876 r. wkłada na sądy obo- 
wiązek, aby uważały na to, jaką mają moc obo- 
więzującą po szczególnych dyecezyach statuta. 
Należałoby zatem do tego wyroku się zastosować 
i nakazać władzom i prokuratoryom W. Ks. Po- 
znańskiego, ażeby księży wikaryuszy niepokoić i 
ścigać przestały. 

Od pewnego już czasu zaprzestali wprawdzie 
naczelni prezesi nasyłać rządowych proboszczy do 
parafii królewskiego patronatu, ale rozchodzą się 
po pismach pogłoski, że niebawem ma takiż 
proboszcz być posłany do Gniewkowa. Smu- 
tne wpływy, jakie tacy proboszcze na osierocone 
parafie wywierają, powinnyby skłonić p. ministra 
do zaniechania dalszych w tym względzie prób. 
Ileż to bowiem cała okolica cierpi, na gąsiedz- 
twie takich proboszczów? Policya otrzymuje pole- 
cenie, ażeby okolioznych księży pilnie óledzała, 
każde przez nich powiedziane słowo denunoyowała, 
a można sobie wystawić, co sobie taki prosty po- 
licyant, z kazania nie miłego rządowi księdza 
zrobi, gdy wysłany jest do kościoła w apecyal- 
nej misyi baczenia na niego i denuncyowania go. 
W okolicy Kościana skazano już 4 księży na 
podstawie zeznań policyantów, gdyż sąd tylko 
ich zeznania uwzględnia i świadków odwodowych 
nie przyjmuje. Godziłoby się spodziewać, że ka- 
xalnice przestaną być oblegane przez szpiegów, 
którzy robią sobie 2 tego rzemiosło, by kościoły 
pozbawiać słażby Bożej, 

Tutaj szanowny mówca zwraca uwagę na nie- 
dogodności, jakie wypływają z tego, że gdy w 
innych prowincyach państwa sądy uznają, że do- 
zory kościelna są władzami publicznemi, sąd ape- 
lacyjny w Poznaniu tego uznać nie chce, Mówca 
zatem uprasza p. ministra wyznań, by wspólnie 
z ministrem sprawiedliwości wielką tę dla na- 
szych dozorów kościelnych niedogodność usunął. 

W naszych szkólnych stósunkach — ciągnie 
mówca dalej — Żadna na lepsze nie zaszła zmia- 
na. Przez postępowanie rządu z nauczycielami 
wyższych zakładów, zakłady te bardzo podupadły, 
a niemiecka nauka wtłaczaną gwałtem we- 
dle wyrażenia komisarza rejencyjnego p. Stauder, 
w mózgi dzieciom polakiem, nader Źle na ich 
rozwój umysłowy oddziaływa. Rząd ponauwał 
wszystkich prawie  nanczycieli Polaków, 
z wyższych szkół naszych, a nasłani nam obcy, 
choeiażby byli i zdolni i rzetelni, nie mogą do- 
brze nasze dzieci uczyć, gdyż po większej częśmi 
języka ich wcale nie rozumieją. 

Gorsze jeszcze jeżeli to być może, są skutki 
niemieckiego wykłada w szkołach elementaroych, 
bo nowomodny ten wykład działa na dzieci tak 
szkodliwie, że gdyby komisarze rejencyjni otwar- 
cie i uczciwie zdali ministrowie o szkołach tych 
raporta, i gdyby przy rewizyach szkół, prócz m- 
spektorów szkólnych, którzy są prostymi treso- 
wnikami, inni jeszcze ludzie byli obeoni— naten- 
czus rządby musiał szczerze wyznać, że systemu 
tego nadal zatrzymać niepodobna. 

System ten dr. Falka jest dla nas nie tylko 
w dziedzinie Kościoła i szkoły, ale i we wszy- 
stkich stósunkach jak najszkodliwszy, gdyż my 
jesteśmy dwa razy bici, jako katolicy i jako 
Polacy. Stóaunki te szkólna najsmutniejsze 
dla nas rokują pastępstwa w państwie pruskiem, 
a jakkolwiek niedolę tę znosimy ze spokojem, i 
godnością, mamy prawo domagać się od rządu, 
ażeby położenia naszego rozmyślnie nie pogor- 
szał, a owszem postępował sobie z nami z wzglę- 
dnością do jakiej mamy prawo. System ten jaki u 
nas w ministerstwie wyznań i oświaty wprowa- 
dzono, przyczynia się najwięcej do powiększenia 
w nas niechęci i goryczy, i odwraca serce nasze 
od tego państwa, które w ten sposób dręczy nas 
i ciśnie. 

Opatrzność na mooy wiecznego prawa, zsyła 
karę na brutalną przemoc, i rabunek wynagra- 
dza ubóstwem. Przekonajcie się, że wolnemu 
narodowi, który uległ eiemięztwu, ta władza jest 
właśnie najnciążliwszą, i ża nastawy wymierzone 


przeciw całemu narodowi, nigdy posłuszeństwa 
wymódz nie są zdolne! 

Na zarzuty posła ks. Jażdżewskiego odpowiada 
poseł Witt, że jako inspektor szkólny może 
najlepiej zapewnić, iż polskie dzieci w szkołach 
elementarnych daleko są dzisiaj lepiej kształcone 
niż dawniej, 8 język polski dostatecznie jest 
uwzględniany. Za rządów ministra Mūllera pol- 
szezono nawet także dzieci niemieckie, które 
świeżo z rodzicami ze Szwabii przywędrowały. 
Lepiejby więc zrobili Polacy, gdyby zamiast pró- 
ène rozwodzić skargi, połączyli się z Niemcami, 
prosząc o wspomaganie gmin w sprawie oświaty, 
jak np. o założenie „symultaonego* gimnazyum 
w Poznania. Poseł Gerber, rektor szkoły re- 
alnej w Bydgoszczy powiada, że Polacy sami 80- 
bie winni, jeżeli minister zaprowadził wykład 
niemiecki, bo i język ich jest ubogi w pisma 
naukowe i niestósowny do wykładu, i Polacy tak 
mało oddają się zawodowi nauozycielskiemn, że 
np. w Bydgoszczy nie ma ani jednego nauczy- 
ciela, któryby po polsku mógł aczyć. Poseł J aż- 
dżawski daje tym panom ciętą odprawę, wykazu- 
jao co warte zarzuty takiego posła Gerbera, który bę- 
dąc rektorem wyższego zakładu naukowego w naszem 
Księstwie, nie zna wcale języka polskiego i tak 
dziecinne czyni mu zarzuty. My me żądamy, 
ażeby dzieci naszych wcale po niemiecku nie 
mczono, sie chcemy by wykład naukowy był dzie- 
ciom zrozumiały, i język nasz nie został całko- 
wicie ze szkół wyparty. 

Poseł ks. Dauzenberg wykazuje, że ustawy 
majowe, nie mogą być w żadnej części przez ka: 
tolików uznane, ponieważ stanowią nierozerwalną 
całość, zmierzającą do zniweczenia katolickiego 
Kościoła w Prusiech. Poseł Windthorst zazna- 
cza, że nie może mieć zaufania do ministerstwa, 
które Kościół katolicki rozmyślnie uciska, i za- 
pewvia, że Centrum będzie z wolą Ojca św. da- 
lej toczyć walkę za wolność Kościoła, dopóki się 
stósunki na lepsze nie zmienią. 


Wiadomości miejscowe i prowineyonalne. 


Poznań, 13. stycznia. W teatrze polskim ode- 
grano w sobotę po raz pierwszy utwór nieśmiertel- 
nego wieszcza naszego Juliusza Słowackiego, trago- 
dyą w 5 aktach wierszem pod tyt. Mazepa. Gra 
i wykonanie były pod względem artystycznym jak i 
scenicznym bardzo dobrze wykonane. Publiczność 
nasza dosyć się hcznie zebrała w teatrze. W ne- 
dzielę, odegrano Halkę, przy licznym udziale pu- 
bliczności. Jutro, we wtorek, Modniarka War- 
Sszawska, operetka w Gcin obrazach przez F, 
Szobera, 

— ” Dla zbierania składek na pozostałą rodziną 
po zabitym w pożarze Ś, p. Lindnerze, zawiązał się 
w mieście naszem komitet, w którym z Polaków za- 
siadają: pp. profesor Wituski, Pfitzner, radny Mon- 
àre i A, Kratochwili, 

— * Prokuratorya ogłasza list gończy za u- 
czniem szewskim Ludwikiem Orłowskim z Gniezna, 
obwimionym o kradzież i przeniewierzeme, 

— * W katolickiej szkole chłopców we Wron- 
kach nie są jeszcze obsadzone dwie wakujące posady 
nauczycielskie, co ma ten skutek, że już przeszło od 
roku pierwszy nauczyciel p. Claus, sam jeden uczy 
860 chłopców. Ozy przy takich stósunkach można 
się rzeczywiście wiela pó takiej nauce spodziewać? 

— * Zaraza na bydło wybuchła znowu w Króle- 
stwie Polskiem, w gubernii suwałkowskiej, 

— * W Gnieźnie umarła w tych dniach Siostra 
Miłosierdzia Joanna Wegner, na tyfus, którym się, 
pielęgnując chorych, zaraziła. Nie pierwsza to ofiara 
chrześciańskiego Sióstr Miłosierdzia i gorliwości, 

— * We Wrześni podali kupcy prośbę do ma- 
gistratu, by wędrujących z towarami kupców opodat- 
kował. 

— * Subhasty. „Pos. Tagbl* od czasu do czasu 
dołącza dla wygody swych kupieckich czytelników, 
wykaz ruiny ziemskiej W. Ks. Poznańskiego, tj. wy- 
kaz mających nastąpić subkast dóbr rycerskich i 
mniejszych posiadłości, Najnowszy ten spia konają- 
cyeh, wykazuje subhasty ziemakie od 8. stycznia aż 
do 1. maja b. r. I tak w obwodzie rejencji po- 
znańskiej: w powiecie odolanowskim sprzedanych ma 
być posiadłości 13; w powiecie międzychodzkim 2; 
w pow, babimostskim 3; w pow. bukowskim 8; w 
pów. wschowskim 10; w pow. krotoszyńskim 16; w 
pow. krobskim 8; w pow. międzyrzeckim 4; w pow. 
obornickim 2; w pow. pleszewskim Ń; w pow. eza- 
motulskim 2; w pow. ostrzeszowękim 15; w paw. 
Śremskim 14; w pow. średzkim 7; w pow. wrzesiń- 
skim 8. — W obwodzie rejencyi bydgoskiej idzie na 
suthasty: w pow. bydgoskim 12; w pow. czarnko- 
wskim 8; w pow. gnieźnieńskim 7; w pow. inowro- 


cławskim 8; w pow. mogilnickim 8; w pow. Szubiń- 
skim 8 i w pow. wyrzyskim 4. Z subhastowanych 
tych posiadłości, gdybyśmy wnosić mieli z nazwiska 
posiedzicieli, byłoby 75 polskich własności. 

— * Wielkiego hałasu narobiła w tutejszych i 
innych żydowako - liberalnych pismach, wastępująca 
sprawa: W sobotę przed Nowym Rokiem podpadła 
w kościele w Ostrowie księdzu księsiu Radziwiłłowi, 
jakaś widocznie podróżna niewiasta, która z małą 8- 
letnią dziewczynką głośno przed obrazem Matki Bo= 
skiej Częstochowskiej się modliła, i temuż dziecku 
tłnmaczyła tajemnicę Narodzenia Zbawiciela przy 
żłóbku. Zapytana przez ks, Radziwiłła kim jest, i 
czyje ma przy sobie dziecko, przyznała się, że po- 
chodzi a Kalisza w Królestwie Polskim, i że mała 
dziewczynka jest Żydówką, i nazywa się Rozalia Hau= 
seu, i że ją tajemnie wykradła z domu rodzicielskiego, 
by zawieść do Austryi i tam kazać ochrzcić, ponie- 
wał diewczątko to bawiąc się często z dziećmi 
urzędnika Szajkowskiego w Kaliszu, nauczyło się pa- 
cierzy i modlitw katolickich i znajdnje wielkie upo- 
dobanie w Świętościach i obrządkach wiary éw. Ko- 
bieta ta pobożua”i szczera, ale niezdolna ocenić 
miegodności swego  postępku, działała w poros 
zumiepiu z innemi osobami, które ją i dziełka 
zaopatrzyły na drogę w odzież 1 pieniądze. 
Skoro tylko ks, Radziwiłł przekonał sią © niegodno- 
ści takiego postępku, oświadczył tej kobiecie, łe wy= 
konać jej tego zamiaru nie pozwoli, i donięsie o tem 
władzy miejscowej, co toł zaraz uczynił. Landrat 
Meyer rozporządził, ażeby kobieta ta niezwłocznie 
powróciła z dzieckiem do Kalisza, i nadesłała ztam= 
tąd świadectwo, że dziecko rodzicom powróconem z0- 
stało. Za staraniem ku. Radziwiłła, podjął się od- 
wiezienia tej kobiety i dziecka do Kalisza p. Adamek 
z Ostrowa, który przybywszy tam, był narażony na 
wielkie nieprzyjemności ze atrony wzburzonego tym 
wypadkiem żydostwa, Dziewczynką oddano rodzicom, 
kobietę, która ją wywiezła, uwięziono, pp. Szajkow= 
skim wytoczono surowa śledztwo, a nadto przesłuchi- 
wano także ks, Księskiego, przy tamtejszym kościele 
Bernardynów, który w sprawą zapewne niesłusznie 
wmięszany został, — Oto jest prawdziwy opis zda- 
rzenia, którem sią posługują niemieckie pisma, by 
rozlicznemi zarzutami obrzucać wiarę Św. księży, i 
szczerych, ale w gorliwości swoj nieoświeconych jej 
wyznawców, 

— * „Reichsane." ogłasza, że z powodu licznych 
skarg gmin o to, że gdy nauczyciel jest zawieszony 
w urzędzie, z powodu wytoczonego przeciw niemu 
Śledztwa dyscyplinarnego, dzieci są pozbawione nauki 
i dozoru, jakkolwiek gmina pół pensyi nanczycielowi 
płacić musi, rozporządził minister oświaty 12. listo= 
pada r. 2., ażeby, skoro przeciw któremu z nauczy- 
cieli wytoczone jest śledztwo dyscyplinarne, natych= 
miast starano się o zastąpienie takowego innym w 
tejże szkole nauczycielem, 

— * Katolicka „Schl. V. Zig.“ pisze, że z przy= 
czyny wniosku Centrum o ukrócenia prawem bozkar= 
nego wyzyskiwanią ludzi przez lichwiarzy, minister- 
stwo sprawiedliwości nakazało sobie przysłać spia 
wszystkich osób, które w roku zeszłym zu weksle 
skarżone były przez licbwiarzy, Spisy takie wyko- 
nane na Szląsku wykazują całą bezdeń lichwy, prze- 
chodząc w liczbie skarżonych wszołkie oczekiwania. 
Na spisach tych licznie są przedstawiani urzędnicy, 
nauczyciele, wojskowi i t. p., a zatem ludzie, którzy 
mają stałe i pewne utrzymanie. 

— * Na żwirowce toruńskiej pod Inowrocławiem 
znaleziono 5. b. m. ciało niejakiego Polaka z Per- 
kowa pod Gniewkowem, który pozostawia Żonę i 
dzieci, Śmierć musiała nastąpić z wownętrznej przy= 
czyny, ponieważ na trupie nie było żadnych ska- 
leczeń. 

— * Rejencya kwidzyńska oznajmiła starszym 
w swym okręgu nauczycielkom i nauczycielom, któ- 
rzy dotychczas do stałych pensyi swych rządowa 
otrzymali dodatki, że od 1. stycznia 1879 r. dodatki 
te z rządowych funduszów nie będą im już wypła- 
cane, Jest to dla tych osób zawód wielki i nie= 
spodziewany. 

— * Z Górnego Szląska piszą do „Germ.*, że 
obecnie przy mianowaniu na stałe posady nauczycieli 
ludowych, zdają się baczyć więcej na naukowe kwa- 
lifikacye kandydatów, niż na ich polityczno-liberalne 
przekonania, co jeszcze do niedawna było najlepszą 
rekomendacją. Jeden z tych liberalnych nauczycieli 
— jawny medowiarek — został nareszcie złożony 
z urzędu, ponieważ przy trzech ponownych egzami- 
nach nie umiał odpowiedzieć na _ najelementarniejsza 
pytania i katechizm. 

— * Z Neuhof pod Heilsbergiem na Warmii 
wysłali tamtejsi katolicy 28. z. m. potycyą do ce- 
sarza, o zniesienie tamtejszej szkoły „symultanneja 
i przywrócenie dawniejszych szkół wyznaniowych. 

— * Towarzystwo polsko-katolickie w Berlinie 
obchodzić będzie na dniu 26. bm. 9. rocznicę swego 


założenia. Obchód rozpocznie się o godzinie pół da 8 
wieczorem ma Nieder wallstr, ur. 11. Program w I 
swej części zawiera „posiedzenia i sprawozdanie prze- 
wodniczącego, powitanie i mowy gości;" w II „wspól- 
ua wieczerza podług jadłospisu (a la carte) i Śpiew 
wspólny w lll części „sabawa z tańcami.“ 

Członkowie wspomnianego Towarzystwa wystawili 
w roku zaszłym założycjelowi swemu śp. Karólowi 
Lekei pomnik. Oto, co nam o mężu tym piszą z 
Berlina ; 

„Śp. Karól Lekel był z urodzenia Niemcem, ało 
przybywszy do Polski, pokochał Polaków i sprawie 
1ch całą oddał sią duszą. On też później w Berlinie 
założył w roka 1854 dla Polaków Towarzystwo pol- 
gko-katolickie, która z powodu braku funduszów mu- 
smiało mą rozwiązać. Gorliwy a kochający Polaków śp. 
Karól po raz drugi zawiązał w r. 1869 Towarzystwo, 
która mu też z wdzięczności za to z dobrowolnych 
składak wystawiło pomnik, który kosztuja blisko 300 
marek. Rodacy, będący w Berlinie, mogą pomnik tea 
oglądać na cmentarzu św. Michała przy Brietzer 
Chansge," a 

— * Potomek Koperników. Z Zytomierza otrzy= 
mały „Kłosy“ doniesienie, 26 w mieście tem mieszka 
niejaki Walenty Kopernik, majster szewski, wypro- 
wadzającj swój ród z Warmii i dowodzący pokre- 
wieństwa awago z naszym nieśmiertelnym Koperni- 
kiem, Być ta może, lubo kronika miasta Torunia 
Zerneckiego, na zasadzie autentycznych dokumentów 
zaznacza, Że rodzina Koperników w Toruniu wygaała 
w 17 wieku. 


s u OW 
Rozmaitości. 

— *% Zima w Śzkocji podług doniesień dzienni- 
ków, ma być w tym roku bardzo ostra i Śnieżna. 
W mektórych okolicach % powodu utrudnionej dla 
zasp śnieżnych komunikacyi węgle kamienne ogro- 
mnie podskoczyły w cenie, Trzody owiec, jedno z 
głównych bogactw kraju, bardzo wiele cierpią od zi- 
mna, a według doniesień straży leśnych, po lasach 
ptacbwo tysiącami wymiera. Pociągi na drodze żełu- 
znej kaledońskiej i północnej nie mogą kursować, 


gdyż śnieg dochodzi w niektórych miejscach do wy- 
gokości lokomotywy — przed kilku nawet dniami cały 
pociąg osobowy musiał przepędzić noc wśród pola 
wystawiony na mróz i Śnieg. Mumano na pomoc 
wysłać až citery lokomotywy, żeby wydobyć zagrzę- 
zły pociąg z jego niezbyt przyjemnej pozycyi. 

— * Elektryczna chłosta. Nowojorskie dzien- 
diki opowiadają: W domu poprawy w Ohio, zuchwa- 
łych przestępców karzą w następujący sposób: Wię- 
zień, na którym już nie robi wrażenia ceła odoso- 
bniona i post i który coraz to nowych dopuszcża się 
przestępstw, sadzany bywa z zawiązanemi oczyma do 
wanny, na dnie której jest nie więcej, jak na trzy 
cale wody. Jeden z drutów batoryi elektrycznej zann- 
rza się w wodzie a dragi łączy się z gąbką, którą 
naciera się w różnych miejscach ciała przestępcy, 
Nacierania te, stósownia do siły bateryi elektrycznej, 
jakiej do tego eksperymentu używa się, sprawiają 
uderzenia i wstrząśnienia bardzo bolesne, nieustępu- 
jące w niczem razom danym prętem lub kijem. Kara 
jest tem dotkliwazą, że delikwent mając zawiązane 
oczy, nie wie nigdy, w którą stronę ciała wymierzona 
jest ta chłosta elektryczna, skutkiem czego pozostaje 
w wielkim strachu przez cały czas bolesnej proce- 
dary. Z tem wszystkiom, o! tryumfie postępu, kara 
taka nietylko nie szkodzi mu wcale, leez przeciwnie 
w skutkach błogo oddziaływa ua jego zdrowie i siły, 
stanowi nawet wyborną kuracją w wypadkach reuma- 
tyzmu. 


ERZE Z Z 
Wiadomości literackie. 


— * Nakładem naszego drukarza i nakładey p. 
F. Chocieszyńskiego wyszła w tych dniach w drugiem 
wydaniu znana powszechnie Cznrna księga 1868 
do 1868 napisana przez autora „Powieści o Horo- 
żance* przez Czaplickiego, który w roku zeszłym, 
razam z p. Duchińskrm gościł w naszem mieście, 
Opisy męczerń braci naszych zawarte w tej księdze, 
będącej drobną tylka częścią polskiego męczeństwa, 
powinny być rozpowszechnione wśród całego spółe- 
czeństwa naszego i znajdować się w każdej biblio- 
tece. Panu Chocieszyńskiemu należy się wdzięczność 


za to, Że się postarał o drugie wydanie tej książki, 
która w handlu księgarskim już wyczerpnięta, Cena 
księgarska 3 marki. 


Redaktor odpowiedzialny Wiktor Sitawiński w Poznanin, 


(Za wszelkie niżej polane ogłoszenia i nadlasłane re- 
Klam;, redakcya pisma naszego nie bierze Żadnej odpo- 
wiedzialności). 


Ceny targowe w Pomnaniu, z dnia 18. stycznia. 


Ceny ustanowiona przez stown- 


| -Za 50 kilogramów 
Tayezenie kupieckie, || e R E 
Pszemiey -| 8750| 7/80] 7735 
Zyta <. 5i 570] 5/45} 5/85 
Jęczmionia . . . | 6|30| 5|45| 5/85 
Owaa > s - 0 + T | 8/80] 5j50] 5|— 
Grochu do gotowania . . |-|-|-|-| -|- 
+ ma paszę . . . . | 5/80| 5|40| 5|80 


Okawita (z beczką) za 100 litrów po 100°% Tra. 
Wypowiedzieno 90,000 litrów cena wypowied. 48,70 mk., 
na styczeń 48,70 mk., luty 49,10 mk., marzec 49,80 mk, 
kwiecień 00,00 mk.. maj 48,00 mk., kwiecień-maj 50,80 
mk., czerwiec 00,00 mk, 


Kapitały, z dnia 11. stycznia. 


Poznańskie hsty zaatawna , 94,60. 
Poznańskie listy rentowe 95,80. 
Austryjackie banknoty à 173,30. 
Rosyjskie banknoty . . . . . . . 200,50. 


Wrocław, 11. stycznia. (Ceny targowe miejskie.) 
JJW markach i feyęe* «a 
Stała ceny ustanowione przes, 10W kilogral** 


doputacyą targową. __ | pięku. | nea | poślod, 
Pszenica biala SE 16 (80 | 17/10 | 14/16 
żółta . 14 80 | 16|40 | 33 |80 
Żyto 432/20 | 11/40 | 10| 70 
Jęczmień . |34]50 | 12/90 | 12 
Owies A 12 [30 | 10| 70 | 10] — 
wk . . . . . . j15|60 | 14|40 | 18|40 
Kae RÓ e | 28 |50 | 20|50 | 12/50 
Rzepik zimowy . |a2|-— | 19150 | 16/50 
Rzepik latowy | 22|— | 17|50 | 14|50 
R [18/50 | 16|50 | 14 
Siemię lniane R „88|25 | 20 |50 | 17 | — 
Siemię konopno . 17|50 | 15|50 | 183 |50 


Walne Zebranie 


Banku Ludowego w Kcyni 
(Spółki zapisanej) 

odbędzie się w piątek dnia. R7. sty- 

cznia w Kcyni w oberży pana Pru- 

sinowskiago o godz. 12oj w południe. 
Porządek obrad: 

1. Sprawozdanie kasowe za rok 1878. 

2. Ustanowienie. dywidendy. 

8. Pokwitowanie Zarządu. 

4. Obór 3 członków Rady Nadzorczej. 

5. Wnioski członków. 


Bank Ludowy w Kcyni 


Szanówną Publiczność 
1. stycznia r. b. w Poznaniu się osiedliliśmy. 
Podejmujemy wykonywanie: rysunków architektonieznych i planów, obra- 
chunków ryc fea kosztorysów, jako i wszelkich prac piśmienuych i rysun- 
kowych w zskros budownictwa wchodzących. Wykonujemy zarazem wazelkię roboty 


murarskie i ciesielskie. 


7% szacunkiem 


bracia Kazimierz i Bolesław Ballenstaedt 


budowniczy, 


Mała Rycerska ulica nr, 4 I piętro, w domu p. Krysiewicza. 


Tygodnik powieści 


najtańsze tego rodzaju i w treść najobfitsze 


pismo polskie, 


miasta i okolicy mamy zaszczyt zawiadomić, iż z dniem 


Polecając się łaskawym wzglądom Szenownej Publiczności, 
mamy przekonanie, iż rzetelną pracą zjednamy sobie łaskawe uznanie i poparcie. 


J. Urbankiewicz 
Wiedeński plac Poznań 


poleca swój 
skład garderoby męzkiej 
sukna i kortów, 


Ubiory gotowe od . . . 15 tal. 
Rewerendy od . . . 15 tal. 
Palototy zimowe od 12 tal. 


Marynarki, surduty ı fraki od 8 tal. 


Szlafroki od . , . . . 7 tal. 
Spodnie żimowe od. . . 41, tal. 
Kamizelki od . . . . . 1} tal. 
Ubiory dla studentów od 7t tal. 


Futra, krawatki i bieliznę, 


Spółka Zapisana, 
Rada Nadzorcza 
E. Rogaliński. 
a] 


(28) 


Szanownoj publiczności za liczny 
wapółudział przy pogrzebia mej żo- 
ny dnia 10. b. m. szczere składam 
Bóg zapłać! Nabożeństwo żuło= 
Dne za duszę A. p. Katarzyny od- 
bedzia się w Środę o 8 godzinie z 
rana w kaplicy Pana Jezusa, na 
któro zapruszam (49) 
J. N. Pudelewicez. 


Obrazię, zadaną Pani M. Kmieć- 
kowiak niniejszem odwołuję, przepra- 
stając. (47) 
A. Kwierzyńska. 


dające mniej więcej 12—15 tomów zwykłych formatów książok rocznic, wychodzi od 1. 
październ. 1878 w Poznaniu nakładom księgarni N. Kamieńskiego 1 Sp. co sobotę. 

Pismo to zamieszcza znakomite i ceono powisści oryginalne i tłamnczono. Pozy- 
skawszy aobie znakomitych naszych pisarzy, oraz wyborowych tłumaczy, tuszymy sobie, 
iż odpowiomy wymaganiom szan. Czytelników naszych. W wyszłych dotychczaa nume- 
rach pomieszczone są powieści: T. T. Jeża „Koleje życia”, Alarcon'a „Klarnet”, Bret 
Harte „Waryat (z angielskiego), P. Gyulay „Pamiętniki komendanta”, (z węgiorskiego) 
„dakób de Trovonnes", (z lrancazkiego) Turgeniewa, „Malek Adel“ (z ronyjskiego). Obo- 
coio zumieszcza słynne powiości 

E. W. Pierce „„Na obu półkulach* (2 angielskiego). 

M. Jokui „„Gdwórożny człowiek** (z węgierskiego), 
Przedpłate kwartalna ns wszystkich pocztach i w księgarniach tylko 


Marki 
z franko przesyłką. 


Nowo przybywający pronumoratorowie od 1. 
czątki pomieści bezpłatnie 


stycznia 1879 roku otrzymują po- 
(88) 
N. Kamieński i Spółka, 


w Poznaniu (Bazar), 


Stare futra przerabia sią i zamie= 
nia na nowe, (1807) 
Handel suknn i garderoby 

męzkiej, 
który 25 lat cgzyatuje w powiatowym m. 
Księstwa jost pod korzystnemi warunk. do 
sprzedania. Bliżaza wiad. w biórze zle- 
ceń P, Skokajskiej w Wrocławiu, Pa- 
radiesstr, nr. 36. (1832) 

Fosada organisty za- 
wakuje od 1. kwietnia pzy 
kość w ©ttorowie powiatu 
Sznmotulskiego. Zgłoszenia 
do księdza zroboszeza w 
Qtterewie. (46) 


Guziki, obsady, frendzie, 

koronki, wonlki, wełny, koł- 

nierzyki, mankiety, kaftaniki, kaleso- 

ny, skarpetki, chustki dnmskie 1 mez- 

kie na szyję, krawafki, kamizelki i spó- 

dniki włóczkowe, paski, trzymadła do 

ankien. grzebienie, szezotki, mydła, per- 
fmny i wodę kolońską poleca 


Handel 
towarów krótkich, 
białych i drobnych 


(115) nr. 25. 

Najlepszy środak ma ból zęhów 
jest do nabycia w mom składzie, fia- 
konik 1 mk. Setki świadectw są do- 
modem dobrych skutków. 


A. Żołnierkiewicz, | 
(1319) Zbąszyń (Bentschen). U 


sanan ===" A A RÓ 


Dr. Gąsiorowski 


przyjmuje chorych w swem mioszkaniu 
przy św- Marcinie numer 26 
| z rana do Śmej, po południu od 2giej do 4tej godziny. 


Pomoc 
ogle 


(1280) 


ad 


Sieczkarnie, wagi decimalne, pługi, 
amarowidło do wozów, odkładnie, ra- 
dlice i płozy, żelazo kute i walcowane, 


szyny kolejowe na belki do budowli, 
gwoździe Urótowe, Inńeuchy itp. polecą 
po jak najtańszych cenach (20) 
T. Krzyżanowski. 
Handel Zeląza, 

Szewska uł. 17, obok kościoła Dominik. 
umiające dokładnie na ma- 

Panna my etaman 1 biag 
gować obuwie, znajdzie stałe zatrudnienie 
u 8. Dybizbańskiego, 

ulica Marsztalaka nr. 1. 


(85) 


kamienne z najlepszych kopalni poleca ea- 
lemi wagonami, jako toż częściowo po 
nader umiarkowanych cenach. 


M. iBziegiecki 


Koś D 


Młody człowiek 
poszukuje od 1. lutogo b. 'r. porządnego 
lecz zarazem taniego pomieszkania w oko- 
licy M. Garber lub św. Wojciecha, Task. 
oforty w Eksped. „Orędownika”. (43) 


(1028) 


Miejsce plsarza i Inspektora 
w mojom zakładzie już zajęte. 


Dr. Wieherkiewicz, 


Mieszkania 
do wynajęcia f (82) 
Strzelecka ulica nr. 10. 


Pomieszkanie (75,27, Z 
TI piqtrze joat do cdnajęcia każdego czasu 
za 4 tal. miecięcznie. Bliższa wiadomość 
w drukarni p. Kamińskiego, św. Marcin 
= 16. (81) 


"Teatr polski w Poznaniu. 
p Jutro, we wtorek 
Modniarka Warszawska, 
operetka w Gclu obrazach. 
Początek o godzinie 7, 


Nakładrca Dr. Roman Szymański w Poznaniu. — Czcionkami Jarosława Leitgebra w Poznaniu. — Bióra Redaścyi: Plac Wilhelmowski Nr. 18 w podwórzu I piętro, 


